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(  D a lszy  ciąg  )
Dwa tygodnie późniey, to  iest so  L utego  

ttagne tyzow ałem  P. D. w przytom ności znacz­
m y  liczby świadków płci ©boiey. Zasnuł w 
kilku m inutach, kazał dać sobie wody mag 
netyczney i p ro s ił, aby go daley m sgnetyzo- 
Wać. P y tałem : czy śpisz? „ Spię “  Jak
długo spać będziesz? Day mi pokćy £  py; 
taniam i, bo spać będę kwadrans bez żadnej 
odpowiedzi, “ P® tych słowsch zaczął okazy 
* ać  iaaby w głębokim sńia był pogią 
żony, po upłynieniu zaś kw adransa, me ch?- 
b ią c , 'a n i  pół m inuty, iakby z le targu  powsta­

j ą c ,  zaczął wyprężać się kónwulsyynie i mó­
w ić: „ Przeszedłszy w iele wysokich g ó r , po
„ długich, ciemnych i przepaścistych do liiu ck , 
,, znalazłem  starca tnoc.no strapionego i płaczą- 
„  ceg o , k tórego  gdy  p y ta łe m , dla czego 
,, smutny ieste*? odpowicćziąŁt M ocno ie 
„  stem strap iony; żeś m edopełnił te g o , com 
„  ci przykazał. OstH m  r?x tobie mówię; a 
,, ieżeli mnie słuchać nie będziesz, to  w ięcey 
,, z tobą nie zobaczę się. Rok tem u iakem 
„  ci kazał Utrzymywać się w dyecie i rćżny-h  
„ lekarstw  zażywać. Srogo na mnie spóy- 
„  rzał i r z e k ł , ,  pam iętay , Źe ostatni raz to  
„  bie m ów ię1- Zaraz p ierw szego  dma weź 
„  lekko na wom ity, p rzed  womitami trz e b a s ę  
», posilić , bo zbyt wielki będzie wyrzut fle­

gmy. Kazał mi po w om itach, płucni* dę­
b o w y  (_ lichen pulm onarius ) ,  korę dębową 
„  kwiat bzow y, m irrę i kley wtszniowy, wszy- 
„  stko to  po równey części w mleku gotow ać 
„ i często po łyżce stołow ey zażywać.  ̂A 
„  ieżeli będę czuł kłucie w boku praw ym , ze - 
„ bym znowu przychodził do niego po radę.
Csy iu i  wszystko ? Jeszcze. “  M ówże daley 
móy przyiacielo. „  Nie isko  p rz y ia o e l , ale 
„  Tak powinność rnoia każe muszę jodpowia- 
„ dać. Pod wielką karą kazał mi te n  s ta rzec ,
>t żebym  nosił kaftan flanelowy, lecz nie tak 
„ iak teraz  na k cszn li, ale  na c ie le , i żebym  
„  zachow ał dyetę. « Napił się wody m agne- 
tyczney i ocknął się.

Uśpienie m agnetyczne stało  się' dla P. D. 
tak ła tw e , iż iedna wola moia ku tem n skie­
rowana czyniła takie skutk’, iakbym naym ocniey 
magut tyzow’s*ł. A tak oparłszy ręce na sto le ., 
usnął snem magnetycznym 27 L utego po p o ­
łudniu o godzinie 5, P® 35 minutach mil­
czenia zaczął się targać. P y ta łem : - czy \po- 
trzebuiesz czego? „  Niczego. “  A po kilku 
chwilach d o ło ży ł: „ Ah! byłeta u starca ,
zastałem  g o •» “ iną bardzo srogą . \  Chciałem 
„  wiedzieć czy długo będę brał ieszcze le- 
„  karstw a, on zaś rzek ł do mnie kiedy nie 

pora » dla czego przykazania mego nie słu- 
„  chasz? W szak dałem ci znak kiedy masz 
„ do mnie przychodzić; używay więc daley 
„ tego  lekarstwa. Day mi m oią miksturę. a t  ' 
Po obudzeniu przeczytano co mówił. W y­
z n a ł ,  źe lekarstw o, któr- bierze bardzo mu się 
sprzykryło i miał w myśłi co innego uży­
wać. '
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Już dawna P. O- przedsięwziął dać na m szę  
żałobną za duszę dana dziada svvoiego, lecz  
różne ok oliczności były tem u na prżeszko'- 
dzie. W  n *cy z  dnia 5 4  n 5 2 5  L u tego  miał 
sen  taki. S ta rzec  siw y w patjyarchalhytn u- 
b io r z e , z  księgą w  ręku zb liży ł się do m ego  
i  tzek ł w te  słowa;' „  już dawno obiecałeś  
dać na niszę za duszę Jr.na, prc ;.:ę c ię , *byś 
teraz niezaponuńał teg o , “  W teat zniknął'..

• >  •

K łócie w boku prawym  , x:ako znak uda-' 
nia się do starca,  dostał P. D. 9 M irca o- 

, godzinie 4  po południu. C ztery razy g o  it=— 
sp iłem  i /c z t ę iy  ra zy  budzić B abie kazał. 
Ostatnim razem  spał w ięcey iak pół godziny.
R óżn e okazyw ał konwu s y e , nawet zdaw ał się 
iakby z kim rozm aw iać w rzeczy  w ażn 8y , w 
końcu p oczął rzew nie płakać. Tak przem ó­
wił do ,m n ie: Ah! raóy m istrzuL m óy mi-
„  ttrzu  Baytikocbkńsz^! przebudź m nie iak 
„ nayprędzey i m agnetyzuy na now o. L e c z  
„  p o  obudzeniu nic mnie nie wspotninay co  
„  się d ziało  z ć  mną. l( Uśpiłem  g o  w  parę 
minut i pytałem ; czy  iuż pora do rtarca?
„  Ah! byłem u starca , znalazłem  g o  pokutu- 
„ iącego  na ied n ey  przepaści ite y  skale. P y- 
„  tałem  dla cz eg o  tak zatopiony w m odlit- 
„  wach? O dpow iedział: dla cieb ie pekutuie,
„  abyś był uwolniony od w sz y itW łł d o lęg liw o -  
f) ści.  Potem  rzucił blaskiem swoim  na m nie,
„  4 * n ie m ogłem  - .go Widzieć yrżez minut t i ;  
n  ścisnął m ię in a cn r  za ransie móv;sąc; w i-  
„  działeś św ia tło , które c i  ostatni raz p©1**'
„  z u if ; le c z  takież sam e św atło o trzym asz,
„  kiedy p rzyrzeczen ie tw o je  będzie sp e łn io n e ,
„  to  ie s t , k iedy dasz, na m szę za duszę Jana. 
„ .P rzyk aza ł m i, żebym  dni św ięte ś c is łe <*«'.
„  chow ał i ś w ię c i ł ,  oraz żebym  dał ja łm u żn ę.
„ żebym  też  sarnę mixturę brał d a iey  do- 
„  dawszy szafranu, N a piersiach, nosić żale- 
„ cił p laster z  w ołow ego  ło iu , o lb rotu , m y- 
„  dła W en eck ieg o , balsamu cz a rn eg o , mirry j

»  • trochy sz; F anu. C o p ó łto .a  ty g o d n i 
„  oSarn takowy p iaster odm ieniać. Pyt»i*,fl 
„  się czy  prędko wyydę z  m o.ey  choroby?
„ P ow ied zia ł; n ie boy s ię ,  w krotce cię ^Y"
„ prowadzę. Jeżelib y  iakakolwiek zrobił*' s‘?
„ vvaća, kazał m nie do sieb ie fr z , chcdz-c >
„ by- e  mnie w  każdym  czasie wspierał. —
„ Lęk łem  się  g ., bardzo chcąc się tfowi***
„  dzieć kto ie s t ,  ale cn  p ow ied zia ł; a a o t  
„ stróż tw ó y , przósłany od  B o g a  nay w : h & ‘
„  g o ,  abym cię s trzeg ł, bo iet-teś godzien. 
„ 'A b ! m óy m istrzu naym Iszy , będę cię <?
„ co ś  'prosił. “  C zeg o  chcesz ? - Pod »i«d- 
„ kim warunkiem proszę c ię ,  żeb yś mme po 
„ obudzeniu nic m e w spom inał, feo strać,łby®
„ g o  na w ieczn ość i byłbym  nsynieszczrśli- 
„ wszym człow iekiem . Ah! skruszył on ser- 
„ ce  m o ic ,'n ie  m cg fea i »ię w strzym ać, musia- 
„ łem  płakać. Ah! iakąż to  w idzę przed so* , 
„ bą światłość! “  C óż to  ie s t?  „ Odstąp o- 
„ deom ie! p o jo ż  rękę twoią na m oiey  gło*
„ w ie , a tak mnie obudzisz. T era z  w zuf e ł-  
„  nein zdrow iu zosta ie .

Proszony od doktora P. . . . żebym  ie-  
dną nieszczęśliw ą pannę m a g n ety zo w a ł, któr* 
miaJą dziedziczne su ch oty , udałem się^rio m iesz­
kania n ieszczęśliw cy , aby zadość uczynić żą- 
ii»niń p otn ien ionego lekarza. Przesąd w szela­
ko rodziców  i innych o só b , nie dozw olił mi* 
Łegtł. P rzedsięw zięłam  w ięc radzić się m ego  
uśpionego. C zy m ożesz tę n ieszczęśliw ą ratować? 

i Zam ilkł na to  p ytan ie , a p o  10 minutach zaczął 
f się pociągać, z konwulsyami i mówić; „ Byłem  u 
» »  n iey. Znalazłem  iey  wnętrzności mocno 
j | z r a n i o n e :  me ma inney rad y, iak paproć W 

„  mleku g o to w a ć , i dawać za napóy. A kie- 
„ dy to  za 14 dni n ie p o m o ż e , niech każdy 
„ za nią zmów* trzy Zdrowaś M 3rya!“

Już zb liża ł się d zień  iy - ty . C iekaw y wie- 
■dzieć o  ie y  zdrowiu , pytałem  u śpionego: co  
p o w iesz  o  pannie? „  Z l e ,  bardzo ź le  k o ło  
„  niey. Matka ie sz c z e  iak m atka; a le  o>"



t
» czym życzy ,  żeby  iak nayprędzey zeszła  * j
» tego  świata. M ixturę nie tuk daią; 'b y w a to , • 
» ż e 'p o ło w ę  Wypiio, a poT wę precz wyleią i 
» Co innego  daią za napóy. Biedna! będzie 
»  »if męczyć p rzez  czas niejaki i .skończy. Ą let 
o oyczym co to  za cz łow iek ! Bóg widzi kto m i­
ii ło jierny . “ \

Chciałem  wiedzieć, ęzy nie zaszkodzą Pa- 
Rli Daniłowiczowi często uśpienia d la  drugich 
chorych.. Przedsięw ziąłem  więc spytać *if o  
t o * iak następuie: Czy wolno ciebie magne-

-tyzować dia t.iedny h c ie 'p  ących" ,, W olno w 
>> każdym cz jsie. T ylko z leps-tym bydź n o e 
o skutideoi kiedy sam z siebie zasnę- “  Jakże 
»  to u ła tw ić , żebyś sam usnął? „ K edy 
•> 1J-asz przed sobą niagaetyzdw aneg© , a nie 
>> m ożesz go  we 3 łub 4 d n i 'u śp ić , w te  
» f y  po łóż  rekę tw oię na iego pie siach,* 
» a ta w net zasnę. L ecz kiedy on ? « r t ,  tęgo  
» będzie to  bez zaw ołania tw ego pizyy- 
») dę na ratunek. “  C zy widzisz r. o ie  ukon- 
t^ntow anis ? „  Widzę. Widzę i chęć twoię 
>> cierpiących ra tow ać. Bóg ci za to  nagrodzi.
» On ci stokrotnie nagrodzi! C zegóż płaczesz?
» Mie jła cz ! la przez ciebie uratowany jestem  

Bez ciebie dawnobym gryzł ziemie;. L ecz  Bóg 
>> W iedział, a -.jmib nas aż doi śm ierci złączył.
» Chuchniy mi w oczy. “ J W/tem przecknąłsię.

W przytom ności niektórych o s ó b , ' uśpi­
a n  P. D. Na różne pyrndia, dane er u prze- 
2*m nie,; nie odpow iadał, lubo usiłował mó 

W krótce potem  pre rnówńł w te  słow a:
»  & ó y  ni $trzu n^yjaśnieyszy 1 ro z k a ż , aby 
wy*zedł M. “  Dla czego *yysć mu kaza łeś?
»  Nie uw ierzysz, móy w -*;zu, iak nii ciężko 
»  b y ło , że  siedział przy mnie.? — Cóż on miał 
»> w m yślach? Jak Jadasz był przeciwnym 
»  patrząc na mnie w m y s.-th  swoich! W idzę, 
j> że* chcesz w iedźieć o małym chłop- 
»» czyku : wsz^ik iuż powiedziałem  dnia . 19
’» 'M arca ,  że  ma głow ę • nabitą czara- 
>» w i, o  których mówili mu i ego ro d z ic e , i
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„  odtąd nabrał w strętu do magnetyzmu. T ę -  
„ raz użyć /potrzeba--d n ig ’ego .. syo-.pnu. A ir  
„ co to  za rodzice! iakie hirdow rk ! oni 
„  się po e n  przekonają. Kiedy go opuścisz 
„ obaczą wkrótce odm iany w  ie g o , zdrowiu, 
,, które ieszcze bardziey się pogorszy. ' A za- 
„  tem  p o rz u ć !g o ! a le  kiedy go  iuż bardzo 
„ słśbym zobaczysz, Wtedy, w eź g o  p rzez Ii-* 
„  to ść , a magnatyzuląc daway wody m sgne- 
„  tyczney i wyroawiay t e  słow a: przybliż 9 .
„  cho tw p ie 'd o  mnie.

Dia zaradzenia pew nem u chorem u uśpi­
łem  P, D. P rzez kwadrans czasu nic nie m ó ­
w ił ze  m ną, ••lecz zdawał się po^cichu z kimciś 
drugim rozrnąwiać. Potem  tak mówił: „-Ahl
■„ T^ióy mistrzu! nigdym się nie spodziew ał 
„  podobnego napom nienia, iakiem j od m ego 
„ m łodzieńca, (A n io ła  Stróża j  odebrał. Mu- 
„ szę ci wyznać. wSZystko com dziś z ro b ił.
„  Poszedłem  na wał szukać do m oisy kołiek- 

cyi owadóW. W tćpi jaszczurka wbiegła mi- - 
„  rao mnie do nory. Usiłowałam koniecznie 
„ ią z łapać , locz na próżno: z gniewu zabi-
„  łem  norę kamieniem. T  raz móy m ło- 
„ dzieniec n n ie  o s trz e g ł, że w tem grzech 
„  wielki -popełniłem ';* bo te m u , co Bóg stwo- 
,, rz y ł,  nie mamy prawa życia Idb wolności o d .
„  b ierać bez przyczyny. Ju tro  rano mam 
t} póyść do .nory , i iaszczórkp uwolnić. —- 
„  Czy masz i tę  uwolnić ' ów aćy, któreś iuż 
„ szpilką peprzybiiał do drzewa ? N i e , . nie
„ iest to  grzecham ,, kiedyjiedynie używa® ich 
„ na ten  k- niec.

(  D alszy  c iąg  p o te m  ~).
II

Kodex Fzubrawski.
( .D

Obowiązki k a 'd e g o  członka sądw óiakiego 
red za iu , iedne śćiągaią się do utrzymania 
do łtoycości Szubrawskiay a drugie do uskute­
cznienia prac tow arzystw a.

Co do p ierw szych , Szubrawiec powinien 
b y d ź , a dla zbudowania innych i okazyw ać się 
człowiekiem  słusznym i ośw ieconym , a zatem



I .  Pilnie i  przykładnie wypełniać ^obowiązki j tkę przynaymiey druku do Wiadomości B n & O ’

swoiego stanu i povołan ia niezstiied- J kowych. Pismo takowe roboty własney 1°̂
fcuiąc bynaymiey tych robot z  których ' cudzey zarów no się przyyonuie, byleby tylko'
i y i e , i te  zawszę praktykując za pierw- \ było ńieodręczae, ale całkowicie wykończ0*®’
sze przed wszystkiemł innem j, w liczbie czytelnie . przepisane na czysto w fonnie ćwiart* 
których to its t  tych innych liczą się i Szu- ; kaw ę/ z zostkw &niem niezapisaayc-ń 'brzcgo™./ 
Brawtkie, tak dalece że n a ’ nie tyle tylko . zewnętrznych naymniey na trzy a  wcwnętmyc^
łoży  czasu ile mu zostaie się swobodnego s na dwa cale, i żeby więks-zcy połowy SzobraW*
od pierwszych. cow na schadzce obecnych zyskało zćauie,

3 . Nicużywa napoiów mocnych aż do utraty .. ie t zadosyć czya ące obowiązki dostarczaj-
•ił i przytomności, drugim, do tego nie- cego. Pisma takowe dostarczałący
zniezwaia i pd takiey kompanii ucieka. \ prawney, czytają znaown cy sami lub p r z e z  u*

5 . W żadną grę nigdy nie gra dla wygrania, proszonych od | siebie współczłonków. W y
a gdyby niechętnie w, nią został wcisgnto- j 
ny, w te n  czas: ieśls przegra, tey straty . 
przez grę nieodzyskuie, a ieśli cokolwiek 
w ygra, wszystko naybhźszemu szpitalowi 
oddać powinien, tak ażeby pieniądze wy­
grane niezostawały u niego nad godzin 
dwadzieścia.

Ą Dla dostarczania petrzefcney strawy dla 
d u s z y  iako istotnieyszey C2ęsci człowieka, 
Szubrawiec ciągle przez całe życie powi­
nien czytać przynaymniey iedną gazetę po­
lityczną i iednę literacką, kiedy wystarcza 
maiątek mieć ie w łasne, a w przeciwnym 
przypadku upewnić sobie stateczną zręcz 
ność i mieysce czytanie cudzych, 

g Dla tegoż celu iednę przynaymniey ieszcze 
przez się nieczytaną. w miesiąc przeczy­
tać  xiążkę naymniey od dziesięciu arkuszy.

6. Mieć własnych ksiąg (przynaymniey dzie­
s ięć , a w ich liczbie choć naykrótsze ale 
koniecznie zupełne nauki geografii i histo- 
jy i powszechney. 

y. Jednym przynayjnniey dziełem zbiór swo­
ich xiąg corocznie pomnażać.

Co do drugich  obowiązków, to iest ścią- 
gaiących się do uskutecznienia prac tow arzy­
stw a , każdy Szubrawiec powinien w dwadzie- 
śia dni przynieść na schadzkę pismo ua cwiar-

bor roateryi i sposob pisania, lubo w ogól noś <’1 
zo.tawuią się do woli autorowi^ w s z e la k u ż »  

nieci w zapomnieniu nie będzie, ów pierwiast­
kowy Wiadomości Brakowych zakres kiedy on* 
miały bydż zoiorsm iowi,i; wyu*rzeń słyszanych 
lab  zachodzących na bru .ach czyli ul each Wiln*

: i bliższych jego okolicach i każdy a rtyk u ł i 
\ tak iak w gazetich  politycznych z kraiów1 

m iast, tu z różnych ulic, rynków i miey*c 
miast pochodzie. Rozszerzenie tego zakresu* 
mianowicie za znalezieniem się czsrndzieyskiey 
w łopacie machiny niepoczytuie się za prz»* 
ciwne duchowi Szubrawstws: iednakże »taw*y 
s ię 'to  powinno b. z ubliżenia sposobi p i e r w i a s t ­

kowemu. Wchodzi także w zakres Wiadomo­
ści Brukowych uwielbienie cnotliwych czynó^ 
dla zbudowania innych, aby tylko pisane był®

■ w stylu lekkim i zabawnym czyli szubr*"" 
i skim. —  Naostatek, ponieważ pisma w W**' 

domościach brukowych pomieszczają się beZ 
< imiennie; zatem byłoby uchybieniem należnyr  

autorom względów gdyby bez ich zezwól*01® 
rozgłoszone kto iaki artykuł podał; 'Z  teg° 
powodu obowiązani są szubrawcowie słotfeBl 
honoru dostarczających pisma nikomu po*irO|ł'

1 nemu nieobiąwiać, a nawet i w ogólności ni*'
I rozgadywać, ani o członkach towifzy?twa » 0 

traktowanych na schadzkach materyąch. 
i [D a ls zy  ciąg późniey')


